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MÓJ ŚWIATEK
T y g o d n io w y  dodatek „K a rie ra  Zachodniego”  dla m łodzieży
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ZGODA POLSKO • LITEWSKA

W Willkes Barre w stanie Pensylwania w Stanach Zjednoczonych w spo­
sób piękny i oryginalny uczczono wspaniałą uroczystością .porozumienie 
polsko - litewskie.

Na zdjęciu fragment z tej uroczystości, a mianowicie personifikacja ago 
dy polsko - litewskiej.

Stany Zjednoczone przedstawia p. Dorothy James, córka kandydlaita na 
gubernatora stanu, która proklamuje zgodę i pc-rozumienie.

Połskę wyobraża wybrana przez ludność pciską stanu Pensylwania p. lirę 
C AAk̂ iri iuofoqiutAs s®z nu est p. Eleo>n Pi ki bis. wybrana przez ki
dnośc litewską z Wyoming Yalley.
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WYCIECZKA STASIA
Wakacje Stasia zapowiadały się 

Irwietnie! Miał jechać z mamusią i 
starszym rodzeństwem do Zakopane­
go! Miał zobaczyć prawdziwe góry!

Chłopiec nie mógł wprost doczekać 
się chwili wyjazdu, a gdy wreszcie 
znalazł saę w Zakopanem, chodził 
przez kilka pierwszych dni, jak nie­
przytomny.

Ale bo też piękne są te góry, oj 
piękne! Staś nauczył się już rozpo­
znawać niektóre z nich i nawet zdą­
żył zaprzyjaźnić się z Giewontem, ma 
jąeym kształt śpiącego rycerza..

Ale na świecie nie może być, w i­
dać, pełnego szczęścia, be okazało 
się, że i w tym pięknym Zakopanem 

mogą być ‘zmartwienia.
A  jakież to zmartwienia miał 

Staś? Och! Bardzo ciężkie.
Starsze rodzeństwo mówiło ciągle 

o wycieczkach w góry . Z początku 
Staś niebardzo się ten  interesował, 
ale któregoś dnia usłyszał, że bracia 
idą na Giewont,

Jakto? Na Giewont? Do tego 
śpiącego rycerza, którego Staś tak 
polubił?

—  To można dojść do Giewonta? 
•— -zapytał ciekawie,

—  Na Giewont! —  poprawił Cześ. 
—  Naturalnie, że można. Właśnie 
idizieimy jutro.

—  O ! To dobrze. Bardzo się cie- 
saę, że idziemy! —  zawołał Staś.

—  Jakto idziemy? Może i ty się 
wybierasz? —  zapytał Adaś.

t— Naturalnie! —  z powagą odpo­
wiednia! Staś.

Bracia zaczęli się głośno śmiać.
—  To mi. dopiero turysta,! — 

Na Giewont się wybiera! śmiał 
się Gześ, ale Adaś, widząc zmartwio

mjpę c-błogca, zaczął tłumaczyć,

że taka wycieczka jest dla Stasia *a. 
męcząca, że jest za mały, że może na 
przyszły rok go zabiorą. Botem oibaj 
bracia obiecali mu, że zabiorą go z 
sobą do którejś bliższej dolinki.

Ale Staś chciał koniecznie pójść, 
na Giewont i postanowił, że jeżeli go 
me zechcą zabrać z sobą, to pójdzie 
sam-.

No i na dragi dzień ramiiu-tko, za­
raz po wyjściu chłopców z domu, za­
łożył plecak, w którym zresztą nic 
nie było, bo Staś nie wiedział, co się 
kładzie do plecaka, gdy się idzie na 
wycieczkę -t~ i poszedł.

Szedlł prosto przed siebie, bo sły­
szał, że tak właśnie mają iść jego 
bracia. Wiedział, że w ten sposób doj 
-dzi-e dło Kuźnic, a stamtąd będzie 
szedł pod górę, no i trafi do śpiącego 
rycerza.

Z -początku szło się bardzo dobrze, 
ale już gdy doszedł do Kuźnic, Staś, 
nie przyzwyczajony do dłuższych spa 
cerów, poczuł zmęczenie.

Ale pomyślał sobie, że to już nie 
tak daleko j zaczął iść pod górę.

Srało się coraz trudniej, i Staś już 
zaczął żałować, że nie usłuchał bra­
ci.

Możeby wróaić?' E.. szkoda! Już 
tak] kawał drogi przeszedł, moje to 
już niedaleko? Trzeba iść naprzód.

Droga stawała się coraz uciążliw­
sza, i Staś zasapał się i spocił porzą­
dnie, ale tłumaczył sobie, że to już 
pewnie blisko, może jeszcze pięćdzie­
siąt kroków, może zaraz, jak wyjdzie 
z lasu...

A  tymczasem ciągle jakoś tego Gie 
wontu -nie widać...

Ej, chyba nie zajćbzie?
Zadyszany, zatrzymał się i zaczął 

się namyślać, oo robić dalej: iść ma-
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przód, czy wracać?
W  tej chwili usłyszał jakieś dzi­

wo© dźwięki. Ktoś .grał, .ale Staś nie 
mógł rozróżnić, na jakim instaiinen- 
de.

Zaciekawiany, powędrował znów na 
przód. Teraz do dźwięków muzyki 
dołączyły się głosy beczących owiec.

Staś ucieszył się; pewnie jest już 
w .państwie Giewonta, pewnie to je­
go owce beczą, jego muzykanci gra­
ją.

Po niedługiej chwili wyszedł z lasu 
i zatrzymał się zachwycony, zobaczy 
wszy gromadę ślicznie ubranych gó­
rali i góralek, pomiędzy którymi krę 
cały się gromady owiec.

Górale zobaczyli go również i za­
raz jeden z mich podbiegł do niego.

—  A cóż to pan i czek robi tutaj ?
—  Idę do Giewonta. Czy to już 

ki?
Górale zaczęli się śmiać, ale zaraz 

jediem, starszy oid innych, uspokoił 
ich i zapytał:

—  I tak sam paniezdk ?
—  A  .sam! Czesiek ; Adaś nie 

chcieli mnie wziąć z sobą.
—  Słusznie! N ie na takie małe 

nóżki taki szimat drogi. Do wieczora 
by pamięzdk na Giewont nie zaszedł.

Staś zmartwił się. Jakże to! Tak 
długo szedł, tak się już zmęczył, a tu 
jeszcze do samego wieczora iść trze 
ba? Ale w takim razie kiedyby wró 
cii do domu? Po nocy chyba? Brr...

Staś był bardzo odważny, ale na 
myśl, że będzie po nocy wracał tym 1 
samym ciemnym lasem, zrobiło mu 
się nieprzyjemnie.

Tymczasem górale otoczyli, go ko­

łem, ciek&wie mu się przyglądając.
Niechże paniczak sobie odpocz­

ną. Hanka, dag no tu mldka i osz­
czypek... Podjeść sobie tam —  mó 
w i ten sain starszy góral, sadzając 
Stasia na ławce przed chatą, którą 
chłopiec teraz dopiero zauważył.

W mig zjawiło się pi-zed Stasiem 
mleko, ehleb i owczy serek. Natu­
ralnie, chłopiec zaczął zajadać, aż 
mu się uszy trzęsły, bo głodny był 
porządnie.

—  A  teraz to Antek paniczka do 
Zakopanego podwiezie, bo to, panie®* 
ku, na Giewont kiedy indziej, gdy 
pamiezeik podrośnie —- pójdziemy! —  
z uśmiechem mówił stary góral, a Im 
ni kiwali życzliwie głowami- i .przyta­
kiwali.

—  Paniezek audi, ale trza jeszcze
roczek jakiś poczekać!

Staś się nie sprzeciwiał. Rad też 
był, że pojadzie takim ładnym wóz­
kiem, a nie będzie szedł piechotą. Dzi 
wiił się tylko, że można będzie jechać 
po takiej spadzistej i kamienistej 
drodze.

Ale jakoś pojeohali i niedługo byli 
pnzied domem, w którytm Staś miesz­
kał.

Tam już wszyscy niepokoili się o 
chłopca, spostrzegłszy jego nieobec­
ność —  a teraz bardzo się ucieszyli, 
widząc go powracającego,

Staś, chociaż nie doszedł do Gie­
wonta, bardzo był rad1 ae swojej wy- 
cieozki.

A  na drugi rok stanowczo pójdzie 
na Giewont. Może nawet w tym ro­
ku, gdy podrośnie i nabierze sił!
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S O B E K
Spytałam niedawno mojej małej, 

dzłesięeiol eraiiej przyjaciółki, dlacze­
go nie lub; swojej koleżanki;, Hela. 
«Bo ona jest sobek". Zaczęłam się 
dopytywać, w czrni się to objawia, i 
dowiedziałam się rzeczy następują­
cych:

Hela zawsze chce być- pierwsza i 
preewoctedć, ciągłe opowiada o sobie 
? chwali się, wiecznie się we wszyst­
ko wtrąca. Pomyślałam sobie, że źle 
będzie tej Hełd w życiu. Widocznie 
zanadto się przyzwyczaiła do tego, 
że jej wszyscy ustępują. Widać nie 
zastanowiła się nad tem. że 'nieraz 
trzeba i o innych pomyśleć. Na pe­
wno mae jest to u miej brak serca, 
tylko brak delikatności, jednej z pod 
stawowych cech dobrego wychowa­
nia.

Można tę cechę w sobie wyrobić, 
jeśli się będzie pamiętało, że poza 
mną .sinieją też inni. Ozy chodzi o

OKULARY PAL
Pan Hipolit nie rozstawał się nigdy 

ze swym; okularami.
—  To są moje cezy! —  mówił do 

Jasia i Kazi, którym czytywał czę­
sto śliczne historyjki z dużej książki 
o pożółkłych kartkach.

—  A  bez nich nie widziałbyś? — 
dopytywała Kazia.

—  Widziałbym, ale nie tak doborze! 
A już na pewno nie mógłbym wam 
czytać, pięknych historyjek, które 
tak lubicie.

Więc Jaś i Kasia pilnowali okula­
rów, by czasami gdzieś się nie za wie 
ruszyły.

A  jednak pewnego dnia okulary

naukę czy zabawę —  zawsze trzeba 
pamiętać, że moi koledzy i koleżan­
ki mają takie same prawa, jak ja, 
Kto chce być wszędzie i zawsze pier­
wszy, a nie liazy się z innymi, ten no 
pewnym czasie wzbudzi niechęć do 
siebie I zostanie osamotniony.

Sobek — to dziecko, które nikomu 
nie ustąpi, lecz zawsze robi tylko to, 
na oo samo ma ochotę. Przy zaba­
wie chce grać naj pierwszą rolę. zaw­
sze wybierze sobie najlepsze miejsce, 
najsmaczniejszy kąsek. Sobek zapo­
mina mietyłko o kolegach i koleżan­
kach, ale nawet o sw-oich rodzicach, 
nikomu nie ustąpi;, nikomu nie usłu­
ży.

Jeśli nie chcecie, by do was przyl­
gnęło to brzydkie przezwisko, posta­
rajcie się .czasem zapomnieć o tem, 
na oo macie ochotę i ustąpcie uranym. 
Nie dążcie do tego. by zawsze grać 
pierwszą rolę!

A  HIPOLITA
zginęły!

Jakim sposobem? —  nikt nie mógł 
zrozumieć.

Par. Hipolit przypomniał sobe, że 
usiadłszy na poobiednią drzemkę w 
ogrodzie, zdjął.okulary i położył je na 
kolanach — a gdy się obadaj —  oku 
larów już nie.było!

Wszyscy zaczęli szukać. Gdyby 
spadły, leżałyby na ziemi —  a tym­
czasem kolo fotelu pana Hipolita nie 
znaleziono -eh.

Jea i Kazia przebiegli cały ogród, 
obszukali każdy krzaczek. Na nic! 
Okularów nie było!

Biedny pan Hipolit siedział osowia



Nr. 38 M Ó J Ś W I A T E K Str 5

ty cały dzień na jiedmem miejscu. Bał 
się ruszyć, by nie wpaść na jakiś 
przedmiot. Nie mógł też czytać ani 
sobie, and Jasiowi i Kazi.

—  Będę musiał pojechać do mia­
sta po nowe okulary! —  rzekł ze sami 
tkiern. bo, taka jatzda do miasta była 
i męcząca i droga.

A" o pieniądze by to bardzo trudno!
To też możecie sobie wyobrazić, co 

to była za radość, gdy nazajutrz o- 
kulary się znalazły!

Nikt zmów nie mógł zrozumieć, ja­
kim sposobem mogły niespoisłrzeżo- 
ne leżeć w trawie niedaleko fotelu pa 
na Hipolita. Przecież szukano wszę­
dzie!

A stało się to w następujący spo­
sób:

Gdy pan Hipolit zasnął, strącił nie 
chcący leżące na kolanach okulary, 
które spadły na ziemię.

1 byłyby sobie leżały tam spokoj­
nie aż do obudzenia pana Hipolita, 
gdiytby nie Fik, Mik, Tik i Zik — 
duszki kwiatowe —  miłe, wesołe, lecz 
bardzo psotne.

—  O... Co to? —  zawołał Fik.
—  Nie wiesz? Przecież to okula­

ry j —  objaśnił Mik.
—  Prawda! A  jak błyszczą! — 

zachwycił się Tik.
—  Weźmy je sobie! —  zapropono­

wał Zik,
—  A co nam z nich przyjdzie? — 

zapytał Fik.
—  0 ! Mogą się na coś przydać! — 

rzekł Mik.
—  A  na co? —  zapytał teraz Tiik.
—  No! Chociażby na huśtawkę! — 

odezwał się pomysłowy Zik.
—  Huśtawka! Doskonała rzecz! 

— zawołali Fik i Tik, tylko Mik był 
trochę zakłopotany.

—  Przecież to nie nasze okulary! 
Pan Hipolit nie będzie mógł bez nich 
czytać! —  rzekł nieśmiało, ale inne

duszki nie zwróciły na niego uwagi,
Już pochwyciły okulary i wciągnę­

ły je n,a gęsty krzak.
Po chwili udało im się zawiesić je 

na gałązce.
Co za wyśmienita huśtawka!
Fik i Zik usiedli na dwóch szkieł­

kach. Tik ich huśtał,
Tylko Mik nile bierze udziału w za­
bawie. Smutno mu jakoś v nieswojo.

—  Mik! Teraz twoja kolej. .Sia­
daj ! Fik będzie huśtał! —  komendę 
ruje Zitk.

Ale Mik nie słucha go. Usiadł na 
trawie i —  i rozpłakał się.

—  Beksa! —  mruknął pogardliwi 
Żak.

Ale zabawa jakoś już nie szła.
—  Czego ten Mik becizy? —  zapy­

tał w pewnej chwili Fik.
—  On już taki j«s t ! Ma oczy,' 

położone w m cukrem miejscu —  za­
żartował Fik, ale i jemu coś tam za­
częło nurtować koto serduszka.

—  Mik! Co d  się stało? —  za­
pytał po chwili Fiik. A  Mik jeszcze 
głośniej zapłakał.

—  żal mi pana Hipolita! Nie mo­
że bez okularów cbodsaić swobodnie 
po demu i ogrodzie, nie mcłże czytać,., 
U., u., u..! Biedny pan Hipolit!

Inne duszki też jakoś posmutniały. 
Tylko Zik nadrabiał mitną.

—  0 ! Wielkie rzeczy! Kupi so­
bie nowe! — zawołał.

—  Kiedy okulary kosztują duże 
pieniędzy, a tera-z o nie tak trudno! 
- -  płacząc ciągle, mówił Mik. ■

—  To prawda! Ech! Wieeie cso? 
Odnieśmy okulary na miejsce! — 
zaproponował Fik.

Zik chciał coś powiedzieć, ałe ‘po­
wstrzymał się. Psotnik to był * zbyt 
nik, ale serce miał dobre i zrozumiał, 
że dla zabawy krzywdy robić nie mó 
żna.
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Więc seytoioo eafla caswófrka zdjęła I Oto dlaczego okulary pana Hipoln- 
okulary z gałązki i onkniosla /je na ta zginęły i jakim siposabem się zma- 
miejsee, lazły!

SKAZANIEC MILIONEREM
K a p ita n  zaś ro zp o czą ł je d n ą  ze sw ych  

o p o w ieści, k tó ry c h  w  za p asie  m ia ł sporo, 
p a trzą c  p rze d  sieb ie  w  o k ien k o  k a ju ty . 
G d y b y  się n iesp od zian ie  cbeyrzał i sp o jrza ł 
w  okien ko, zn a jd u ją ce  się  z a  je g o  plecam i, 
b y łb y  u jr z a ł  ro zp ła szczo n ą  tw a rz  tu ziem ca  
i o g n iste , b a d a w cze  sp o jrze n ie  c zarn y ch  
oczsu...

G d y b y  za ś  B ill,  k tó r y  p ow oli r o z w ią z y ­
w a ł szn u reczek  to re b k i, w s ta ł i n iesp ostrze- 
żen iś w y m k n ą ł się  na p ok ład , u jrz a łb y  m a ­
ry n a rz a , le żą c e g o  n a  brzuch u  p r z y  okienku 
k a ju ty ,  A le  n ik om u  z n ich n ie  p rzy s z ło  n a ­
w et do g ło w y , że  m a ry n a rze  b y li za c ie k a ­
w ien i n ie z w y k ły m  p ołow em  o s tr y g  na d n ie ' 
la g u n y  i p rze czu w a li coś n ie z w y k łe g o .

T y m czasem  d o strze g ł p od słu ch u jącego  
m a ry n a rza  k to ś  in n y : b y ł to  D y ck , w a łę ­
s a ją c y  się  po p ok ład zie. W yd e lik aco n y  pod­
c z a s  d łu g ie g o  p ob ytu  n a  w y sp ie  słuch  je g o  
u ło w ił le k k i szm er, ja k b y  się k to ś  czaił. 
G d y u jr z a ł w ie lk ie  cie lsk o  m a ry n a rz a  pod 
oknem  k a ju ty  j je g o  z ło w ro g ie  sp o jrzen ie, 
p o ją ł n ieb ezp ieczeń stw o.

U d ało  m u się  u jr z e ć  p op rzez szp arę  m ię­
d zy  g ło w ą  m a ry n a rz a  a  ra m ą  okien ka ręce 
B illa , tr z y m a ją c e  w o re cze k , do p o ło w y o- 
tw a rty . W  u m y śle  chłopca, ja k  w ich er, prze 
le c ia ł ob ra z: zbun tow an a za ło g a  na> p e ł­
n ym  m orzu.

Z w in n ie  w y c o fa ł się w  stron ę schodków , 
bez sz e le s tu  zn a la z ł się  n a  dole i zap ukał 
mocno tr z y k ro tn ie  do d rzw i k a ju ty .

K a p ita n  ze  zd ziw ien iem  o d erw ał ro zm a ­
rz o n y  w z ro k  od okienka. R ęka B illa  za>- 
m a rła  w  o statn im  ru ch u  w y d o b y cia  s k a r­
bów, a  M a rta  d rgn ęła . N a  p ro g u  stan ął 
D yck .

M a ry n a rz  p rz y  okien ku  n ie  m ó gł g o  w i­

dzieć, g d y ż  z a s ła n ia ły  go  o tw a rte  w ie rze  je 

d rzw i.
—  P ro s zę  w e jść . C o się s ta ło ?  —  z a p y ­

ta ł kap itan .

—  N ie  m o gę w e jść . P ro szę , n iech pan 
B ill -w yjdzie n a  c h w ilę  —  p o w ied zia ł cicho.

K a p t a n  i B ill  sp o jrze li po sobie n iezd e­

cyd ow an ie.
—  P ro szę  m u za u fa ć  —  p o w ied zia ła  po 

p o lsk u  M arta .

G dy po ch w ili B ill zam ieni! k ilk a  słów  z 
D yck iem , m ia ł d z iw n y ja k iś  w y r a z  tw a rz y  
i w y ra źn ie  u n ik a ł o k ien k a  u  g ó ry  nad g ło ­
w ą  k a p itan a . U sia d ł p r z y  sto le  i  n ad al b a ­
w ił się sk ó rza n ą  to reb k ą , n a  k tó rą  b y ła  
zw rócon a  u w a g a  i sp o jrze n ie  ch ciw ych  o- 
czu  pozr. sz y b ą  Okienka.

—  N ic  w a żn eg o  —  rz e k ł bard zo  głośno 
i m ach n ął ręk ą . —  P ó źn ie j c i pow iem , 
w u ju.

W y ją ł  f a jk ę  z bo czn ej k ie sze n i i  d łu go 
czeg o ś w  n ie j szu k a ł, p otem  u d aw ał, że  
w y jm u je  ty to ń  z trzy m a n e j w  ręk u  to re b ­
k i. N a b ił pow oli fa jk ę  trzy m a n y m  w ręku 
ty to n iem , k tó ry  n iew id o czn ie  w y c ią g n ą ł z 
k ieszen i, z a w ią z a ł to reb k ę i sch ow ał j ą  do 
kieszeni.

P y k a ją c  z fa jk i ,  ze rk n ą ł p o p rzez  dym  i 
sp o strze g ł, j a k  m ig n ą ł i zn ik n ął cień  w  m a ­
ły m  okienku,

1 1 . P O W R Ó T  D O  Ś W IA T A

J u ż bez ża d n y ch  p rz y g ó d  p rzy b y li do 
San-Pranciisco, g d zie  p an  M ac-G ra th  ocze­
k iw a ł ich  w  porcie. J a k a ż  b y ła  rad o ść M a r­
ty , g d y  u jr z a ła  obok w u ja  w eso łą , p ew n ą 
sieb ie  tw a rz  T om k a i ro zp ro m ien i on*, m i­
łe  ob licze c io tk i A u relią,



Nr. 38 m ó j  ś w i a t : k. Str. 7

O k a za ło  się, że  c io tk a , w r a c a ją c  do k a ju ty  
p o d z ieci, sp o tk a ła  s łu żą cą  z  T om aszem . O- 
b y d w o je  b y li p rze rsse n i zn ikn ięciem  dziew  
c zy n k i i  w s z y s c y  tro je  zdołał: d o sta ć  się 
do łodzi ra tu n k o w e j. I w ła śn ie  tę łódź w i­
d z ia ła  zap ew n e M a rta  n a  h o ry zo n cie  w  
c h w il', g d y  się ocknęłsi z d łu g ie g o  om dle­
n ia  o św icie, U ra to w a ł ich  jcp o ń sk i s ta ­

te k  han d lo w y.

M a rta  w ta je m n ic z y ła  w u jo stw o  w  całą  
h isto rię  D y ck a  i p an  M ac-G ra th . b ęd ą cy  z 
zaw odu ad w o k atem , ob:eeał z a ją ć  się tą 
sp raw ą. W ła śn ie  w y b ie r a ł się do A n g lii,

g d zie  m ia ł liczn ą  ro d zin ę  i  nsiał b y ć  r ó w  
nież w  L on dyn ie.

M a rta  i D y c k  m ieli n a  ra z ie  pozostać w 
S a n -F m n cisco  i  w y p o czą ć  po d łu g ie j po­
d ró ży  i  ty lu  p rze jśc ia ch . S z p a lty  dzien n i­
ków  ca łe g o  świata, p rzep ełn ion e b y ły  w ia ­
dom ościam i i a rty k u ła m i o cudow n ym  u- 
ra to w an iu  ro zb itk ów . P ism a  angielskie do­
n io sły  o śm ierci D y ck a  M ayołai, a  p ra sa  
p olsk a  rozp isyw ała , się  © n ie z w y k ły m  sp o t­
kan iu  P o la k ó w  n a n iezn a n ej d o tych czas 
w ysp ie , r z r - ' r' " j  " ś r ó d  oceanu.

(C. d. n .).

NASZA POGAWĘDKA
M a ry sie ń k a  F ig la rk a . N a g r o d a  le ż y  do 

od ebran ia  w  R e d a k cji w  Sosnow cu. Trudno 
je s t  d o rę czy ć  k s ią ż e c z k ę , sk o ro  n ie  pod ałaś 
n a zw isk a  i ad resu , a p o s łu g u je sz  się p se u ­
donim em . M oże zech cesz pod ać sw ój adres, 
a  n -g ro d ę  Ci d o sta rczy m y  do dom u lub te  i 
zg ło ś  się po n ią  osobiście.

H elen k a  L a k o m sk a . Z a  p o zd ro w ie n ia  b a r­
dzo d zięk u ję . D la c ze g o  n ie  p iszesz  do m n e 
i R o d z in k i?  P o s ta r a j się  je sz c z e  p rze d  w a ­
k a cja m i n ap isać  coś do „M o je g o  ś w ia tk a " . 

C a łu ję  C ię  serdeczn ie.
Lodzaa Kałałówna. J e ś li lu b isz układać 

s z a ra d y , s ta r a j  s ię  to  robić sy ste m a ty czn ie  
i p rz y s y ła ć  je  do m nie. K a ż d a  dobra sz a ­
rad a  c z y  lo g o g r y f  zn ajd ą  się w  „M o.m  
Ś w ia tk u " . T w o ją  p ie rw s zą  p ra cę  sam ie  
szcza m , choć n ie  p rz y s ła ła ś  m i w y ra zó w  
■pomocniczych i je s te m  w  ob aw ie, że  m oże 
n ie  w s z y stk o  je s t  w p orząd ku. Z a sy ła m  C 

u kłon y.

W an d a Trzęamiechówna. N ie , n ie  g n ie ­
w am  się, chociaż m nie za sm u ciłaś ta k  dłu­
g im  m ilczen iem . O czy w iście  n a le ży sz  do 
R o dzin ki i  n ie b y ło  m-owy o ty m , a b y  sp o t­
k a ły  C ię  ja k ie ś  re p re sje . S k o ro  się ta k  d u ­

żo zm ieniło  i  c zu je sz  w e w n ę trzn ą  p o trzęb ?  

w yp o w ied zen ia  te g o , n ap isz  za ra z  do mnie,
W o la ła b y m  za m ia st ob ietn ic  i za p ow ied zi_
l's ty . S ta r a j  się w ięc nie zrobć mi. zaw odu 
i n ap isz za ra z. P o zd raw iam  C ię serdec arie.

S ta s io  R y b a k . S ąd zę, że je s t  to  T w ój 
pseudonim , choć m ogę się m ylić . J a k  d aw ­
no c z y tu je s z  „M ó j Ś w ia tek "  ? P rzy s ła n a  
lam 'głów ka- do u m ieszczen ia  je s t  źle  u łożo­
na i nie m o gę  je j  zam ieście. P o staraj, się 
u ło ży ć  inną. W  czasie  w a k a c ji „ ś w ia te k "  
n ie  będzie się u k a zy w a ć. R azem  z W am i 
będzie m ia ł w a k a c je , aby móc po za cze r­
pnięciu n ow ego zap asu  sił p rzy stą p ić  do 
p ra cy  w  roku  szkoln ym . G dzie się w y b ie ­
ra sz  n a  f e r  e ?  O dpisz mi je szc ze  p rzed  w a­
kacjam i. Z a sy ła m  Ci p o zd ro w ien ia  i z a łą ­
czam  u k ło n y  dla- Rodziców ,

H a rcerz  n r 2. C ieszę  się, że  zrozum iałeś 
dobrze m oje in ten cje . P rzy p u szcz a n i, że bę­
dę m .a la  w  T obie oddanego w sp ó łp raco w ­
n ika, k tó ry  n iera z  na łam ach  „M o jeg o  
Św iatka'" opow ie k o lego m  z Rodzinki o 
sw oich p rzyg o d ach . P r a w d a ?  Za  u kłon y 
d z ięk u ję  i p rze sy ła m  Ci w zajem n  e. P o­
zd raw ia  C ię  rów n ież cała  R odzinka.
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; Rozrywki
R O Z  W  Ą. Z A N  I E  Ł A M IG Ł Ó W E K  Z  P O ­

P R Z E D N IE G O  N U M E R U  „M . Ś W I A T K A "  

Ł a m ig łó w k a : A u s tr a lia . S za ra d a  I —  K a ­

w a le ria . S za ra d a  II  —  M otyle.

N A G R O D Y  O T R Z Y M A L I: Is a O ttów na, 
K a z im ie rz  S tach n o , L o d zia  S k o rzyń sk a .

, Ł A M I G Ł Ó W K A  S Y L A B O M 7A

Z  n a stę p u ją cy ch  sy la b  u ło ży ć  17  w y r a ­
zów , k tó ry c h  rzą d  śro d k o w y, oznaczon y 
k rz y ż y k a m i, c zy ta n y  z g ó r y  n a  dół, atw o- 
rz .j im ię i n azw isk o  p o w ieścio p isa rza  p o l­
skiego .

S y la b y : c y  w a  fo.r ko le  le  i ko sy  wy 
cu r a ga  h  k a s  o o o go g il  lin  ren  be p ry  
li din ko w a  ne ple s ty  na zik.

i

+

O, ____ _ j _ __ ;____ ____

Zn aczen ie w y ra zó w : 1) sp ó łg ło sk a  gard | 
Iowa 2) rzeka w Niemczech 3) d zik i p if  j 
a u s tra lijsk i 4) drzewa 5) rodzaje arch 
te k tu ry  C) organ. w zrtku 7) spółgłoska t 
pó. -k 9) je zio ro  w II: s ji  10) pracownic, 
rolni 11) p tak i d  ny 12) r , ba 13) odpad 
ki od zboża 14) drzewo 13) tłuszcz drzew - 
wv 1fi) inaczej k o t 17) in acze j sc y zo ry k

umysłowe =——
L O G O G R Y F

(u l. Ł o d zią  K a la tó w n a  z B ęd zin a)
Z p odan ych sy la b  u ło ży ć  18 c zte ro lite ro - 

w ych  w y ra zó w  o p od an ym  n iże j zn aczen iu. 
L ite r y  p o czą tk o w e  c z y ta n e  p ion ow o dadzą 
ro zw iązan ie .

S y la b y :  A  a  a z a  ci da gó  głsu i ko hę ku 
lo łu m a m a  ni k n a  o po ron  ra i ra  ry  re 
r y  r a  u  u  z ja  to  o s ta  sa  zi t a  r y

Z n aczen ie  w y ra zó w ; 1 )  d o p ły w  W is ły  2) 
b rat M o jże sza  3) g ó ry  w  R o sji 4) o k rycie  
drzew  5) część  św ia ta  6) in . lin ie  k o lejo w e
7) u ro d za jn y  te re n  w śró d  p u sty n i S) g r a  
sp o rtow a 9) oszk lo n e części dom u 10) z a ­
pora w o d n a 1 1 )  część c ia ła  (4 p rzy p .)  
12) w zn iesien ia  13) p rz y r z ą d  do sz y c ia  14) 
p tak  d o m o w y 15 ) m iesiąc  16) część  tw a ­
rz y  17) do p ływ  D u n aju  18) p o ra  roku.

—  C hłopcze, zrobiłeś p rzecież  dziurę w 
m ra s .d u :

-—  N ie  szk od zi, m am o, te ra z  p rz y n a j­
m niej w ied zieć  b ęd ziem y, k ied y  p rze sta ło  
p a d a ć !


